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W i a d o m o ś c i  K r a j o w i ,
Sanki P etersb u rg  dnia 10 czerwca .

(z Gazety St. Petersburskiej).
Pd ay w yższy  R esk ryp t do Jego Królewskiey  

jKysokości Głów no zarządzającego drogam i K om - 
rrlunikacyy K ie  ci a A le x a n d ra  )'Virtemberskiego.

Przedstawiona M i przez.Waszą Królewską W y ­
sokość sprawa, z rocznego kursu Instytutu korpusu 
inzer.jerów dróg kommunikacyy, przyjemnym jest 
dowodem oczywistego udoskonalenia i użyteczno­
ści tego naukowego zaprowadzenia. Widoczne po­
stępy jego i porządek, przeze M nie  osobiście do­
strzelony, przypisuję niezmordowanej pieczołowi­
tości i przezornym rozrządzeniem Waszey K ró ­
lewskiey Wysokości ; za co, poczytuję Sobie za 
szczególniejsze zadowolenie, oświadczyć W  aszey 
Królewskiey W ysokości M oje  zupełną wdzię­
czność,zostając w nie wątpliwey nadziei, ze kształce­
nie młodzieży, pod okiem W aszem wychowująeey 
się, w paja w nią prawidła tey moralności i gor­
liwości około wypełniania obowiązków, które jak 
w służbie, lak i w pożyciu towarzyskiem, każde­
mu powinny bydź przewodnictwem.

Ż lóin razem , proszę W  aszey Królewskiey 
W  у* o kośc i ,  b y d ź  przekonanym o statecznem M ojem  
ku W am  powaleniu.

jVa autentyku własną J ego Cesahskiey M o- 
rękę podpisano;

N I K O Ł А r.
St. Petersburg d. a 
cmru-cu 1827 roku.

S a n kł-P e tersb u rg  dnia i 1 czerw ca•
(z Gazety Senackiej*)

Przez nay wyższy dyplomat pod dniem 29 ma­
ja, Gubernator Cywilny Smoleński, Rzeczywisty 
Ptadca Stanu , C hrapow icki, mianowany kawale­
rem orderu ś. A n n y  iszey klassy.

Przez nayw yższe ukazy do Rządzącego Se­
natu:

Dnia 2 /  m aja . W ice-G ubernator W itebski,  
Ordin, uwolniony został na własną prośbę od te­
go obowiązku, z przyłączeniem do Herołdyi, a na 
jego mieysce W ice-G uhernalorem  W iteb sk im  
przeznaczony, należący do M inisteryum Skarbu, 
liczący się w woysku podpółkownik M u raw jew , 
z podniesieniem do rangi Radcy Kollegialnego.

D nia  4  czerwca. Sekretarz 2go Departamen­
tu Rządzącego Senatu, assesor kollegialny, Sier* 
kow , ma sprawow ać obowiązki Ober-Sekretarza 
w tymże Departamencie.

D n ia  у  czerwca. Rzeczywisty Radca Stanu, 
D ębu , mianowany Orenburskim Gubernatorem Cy­
wilnym.

R y g a  dnici 1 czerwca.
Dnia 11 maja, po sześciotygodniowey choro­

bie. w' majętności swe у H e jm a rze  (gub. estoń.), 
umarł Radca Tayny, Senator i K aw aler ,  B a ro n  
B o rys  FFasiljewicz fo n  Jkskul (Pszcz. Potni).

L eb ied iań  dn ia  / czerwca.
Zawiązało się n nas Tow arzystw o TPyścU 

gów Końskich  , w celu przykładania się do roz­
szerzenia w ojczyźnie naszey, koni wybornych 
gatouków, i ulepszenia stad w powszechności. Ш

założenie tego Towarzystwa nastąpiło Najw yższe 
zezwolenie. Ustawy jego potwierdzone są przez 
P. Jenerał-Gubernatora Riazańskiego, Tulskiego, 
Orłowskiego, Woroneskiego i Tambowskiego—  
Posiedzenia Towarzystwa odbywać się będą w Z e-  
biedianiu  przez cały ciąg jarmarków na ś. T ró y -  
cę i na Pokrowę: pierwszy zaczyna się 8mią dnia­
mi przed W niebow stąpieniem , a ostatni 10 wrze­
śnia. Towarzystwo zaymie się zgromadzeniem ka­
pitału, od którego procent będzie obracany na na* > 
grody wyścigowe i  inne. Oprócz tego Towarzy­
stwa zamiarem jest: ojwydawać pismo peryodyczne, 
dla upowszechnienia wiadomości o wyścigach i 
nagrodach wr Lebiedianiu , o handlu końmi, i w 0- 
góle o tem wszystkiem, co się ściągać może do U- 
lepszenia stad w Rossyi ; b) ułożyć i utrzymy­
wać powszechną xięgę stad pierwszego rzędu ko­
ni w Rossyi; i c) starać się o rozprow ad ze nie w 
Rossyi u włościan koni rosłych, podobnych, jak 
angielskie furowe. Liczba członków rzeczywistych 
(plącących po 200 r. na rok) zamierzona 21. L i ­
czba członków honorowych jest nieograniczona. 
W szyscy mieszkańcy tuteyszego kraju oczekują po 
staraniach tak pożyteczuego Towarzystwa, wielkich 
postępów w tak ważney gałęzi przemysłu krajo­
wego. NN. (z P szczo ły  P ó łn )

> i--------------
B e łc y  {w B essarahii).

{Journal de St. Petersbóurg).
W  mieście naszem odbywa się corocznie je­

denaście jarmarków . / Zwyczay ten zachowuje si<| 
od lat 4 5 , na mocy przywileju nadanego właści­
cielowi tnieysca. Każdy jarm ark trw a dni sześd. 
Latem zazwyezay bywają bardzo ludne, gdyż licz­
ba osób na nie zbierających się dochodzi często
6,000. Znaydują się na tych jarm arkach nie ty l­
ko kupcy rossyyscy i właściciele majętności oko­
licznych, lecz też i kupcy zagraniczni, |>owiększey 
części z krajów austryackich. Celniejszą gałąź 
handlu Bełckiego etanowi bydło i konie. Liczba 
bydła rogatego, znajdującego się na rynku  w cza­
sie jarmarków letnich, wynosi do 9,000 sztuk, k tó ­
re wedle ceny tamteyszey mogą kosztować do
4 5 o,ooo r.  Koni zwykle bywa do 600, a każdy 
przedaje się po r. 100. W  czasie jarm arków zi­
mo wy cii , liczba kupujących i ilość towarów do 
sprzedania , mniejsza jest, aniżeli latem. Oprócz 
bydła, przedają się tam jeszcze różne towary, ja­
ko też zboże, ry ba ,  sól, żelazo i różne naczynia

f ospodarskie, mogące w ogólności bydź cenionemi 
0,000 rubli.

K r ó l e s t w o  P o l s k i *,  
TKarszawa dnia  зо  czerwca•

(z Gazety Warszawskiej.).
Z d a n ie  S p ra w y  K o m ite tu  Śledczego ,
. . .  .  ( C i ą g  d a l s z y ) .
Między zapytaniami, które K rzyżanow skie*  

m u  czynili delegowani Rossyyscy, było i to, jaki 
kształt Rządu Polska w dalszym czasie przybió- 
rze ? K rzyżanow ski odpowiedział: „  że nie tylko 
„ d o  mówienia o tym przedmiocie nie jest tfpowaś- 
„ nionym, ale nawet żadnego o zdaniu w tey mie- 
,, rze Związku swego niema wyobrażenia, gdyż ta 
„rzecz  nigdy u nich rozbieraną nie b y ła .” 
stużew  nalegając mocniey w ty** względzie, otwiagg



czył, „Se nie sama tylko ciekawość jest związko* 
„  wi Rossyyskiemu pobudką do wywiadywania się 
„ o  widokach Polaków; że mając zamiar wprowa- 
„  dzenia rządu gminowładnego, związek ten mnie- 
„m a ,  iż równość zdań w tey mierze byłaby nay- 
„ pewnieyszą jedności pomiędzy obu narodami rę- 
„koym ią ,  i ze dobrze zrozumiany interess Polaków 
„pow in ien  ich, podobnie, jak Rossyan, nakłonić 
„ do przyjęcia składu zbliżonego do kształtu rządu 
>, Stanów Zjednoczonych A m eryki północney. ” 
B estu żew  rozwodził się nad tern obszernie, chcąc 
przekonać Krzyżanow skiego  o potrzebie dania 
Związkowi Rossyyskiemu dokładnieyszych objaś­
nień. Ten, nie wiedząc, co miał odpowiedzieć, n- 
czynił mu uwagę, iż się nadto w  tey rozprawie 
Zapala; na co B estu żew  odpowiedział: ,, że bez 
„zapału  nic wielkiego uskutecznić n iem ożna .” 

Delegowani Rossyyscy przystąpili na ostatek 
do punktu  konferencyi, który, wedle własnego ich 
zeznania, był dla nich nay ważnieyszym, to jest: żą­
danie związku Rossyyskiego, aby Polacy starali 
się w szystkiem i siłam i przeszkodzić  W ielkiemu 
Х і і з с ш  Cesarzewiczowi pow rotu do R ossyi, dla  
zrządzen ia  ta m  przeciw-rewolucyi.

W ed łu g  M uraw iew a, K rzyżanow ski miał tyl­
ko odpowiedzieć: „  iż P olacy dołożą starania  a- 
„ by  J ego Cesarzewiczowska Mość nie wrócił do 
„  R o ssy i w  chw ili rozpoczęcia ta m  spraw y  ” i że 
nie rozciągano się dłużey nad tym przedmiotem.

W ed łu g  jednego z pierwszych zeznań B estu ­
żew a) K rzyżanow ski miał odpowiedzieć: » nigdy  
„ P olak  nie zm a za ł ręk i krw ią M onarchów  swo- 
„  zc/г.” Poźuieysze, w tey okoliczności, B estużew a  
zeznania podają, iż K rzyżanow ski następującą dał 
odpowiedź: „ jeże l i  Zwierzchność Towarzystwa 
,> nada moc trak ta tu  temu, co między nami umó- 
„  wionem zostanie; jest rzeczą niezawodną, że Zwią- 
„  zek starać się będzie usilnie, dopełnić główny 
„ a r tyku ł ,  byleby nie żądano śmierci J ego Cesa- 
„ RZBwieżowskiey Mości. ” Sierg iey M uraw iew  
„.i ja, mówi daley Bestużewy oświadczyliśmy: >, iż 
3> tego tylko żądamy, żeby Polacy wzięli środki 
„*dla zapobieżenia, żeby W ielki  X iąźę  nie wrócił 
„ d o  Rossyi i nie spraw ił tam przeciw-rewolucyit” 

K rzyżanow ski nie przyznaje żadnego z lyjćh 
tw ierdzeń i utrzymuje, że kiedy mu o J ego Ckŝ * 
R2bwiczowskiey Mości mówiono, nic innego nie 
Wyrzekł jak następujące wyrazy: ,,wszystko, co się 
„m iędzy  nami mówiło, sąto tylko słowa do nicze- 
„  go nie obowiązujące, a nie zapewnienia.” B estu ­
żew  przyznaje, iż mu K rzyżanow ski powiedział że:
„  wszystko o czem między niemi była mowa, nie 
„.może, p rze d  nastąpien iem  zatwierdzenia^ bydź 
„  za pewne uwazanetn. ” Przyznanie takowe wsze­
lako umieścił? w tymże wywodzie słownym, po- 
niżey tamtego; o którem się tu dopiero wspomniało.

K rzyża n o w ski zakończył konferencyę., pro­
sząc delegowanych Rossyyskich, aby wszelkich 
stosunków politycznych z H rab ią  Chodkiewiczem  
zaprzestali, i jeśliby ten się ich' o co pytał, odpo­
wiedzieli mu, że, pomówiwszy z sobą, rozeszli się 
meporozumiawszy się względem niczego.

Ułożono jednak jeszcze przed rozeyściem się, 
reszta członków każdego z Towarzystw  pozo­

stanie nieznaną delegowanym drugiey strony, i że,
•w skutek tego, wskazane im będą osoby, z które- 
ШІ się w sprawach Związku znosić będą mogli.

K rzyżanow ski obrał na to Antoniego C zar­
kowskiego Członka Towarzystwa Palryotycznego; 
a nieznając sam nikogo drugiego, któregoby rów ­
nie zdolnym do tych  obowiązków sądził, prosił 
Iw aszkiew icza , także członka rzeczonego Towa­
rzystwa , aby mu wynalazł kogo, posiadającego 
potrzebne do tego przymioty. Iw aszkiew icz  udał 
się z tern do Gródeckiego, a dla przezwyciężenia 
w s trę tu  jego , powiedział m u :  „ ż e  dobro Oy- 
„  czyzny wymaga po nim ofiary i  przyniesienia 
„ je y  skuteczney pomocy; że Rossyanie sami są w 
„  chęci odkrycia Polakom ważnych okoliczności,
,, tyczących się ich  dobra, mogących podnieść u- 
„ padłą ich  Oyczyznę, i powrócić cały K ra y  Pol- 
„  ski do dawnego jego bytu; że Towarzystwo Pa- 

tryotyczne Polskie, w W a rsza w ie  zawiązane, po-

ш  Г ?  V bch Dhęclach Rossyen wiadomość,„zesłało do K ijow a  Podpułkownika K rzyża n ó w -
k l0 ? y m a^ r r te» 0Ź zlecenie * w skazane- 

„  mi Kossyyskiemi Officerami zabrać znajomość i 
„ i c h  w tym punkcie wyrozumieć; że ponieważ 
ъ K rzyżanow ski me może długo bawić w K ijew ie
3,,!ł0flirZełba-P/ Z,et0 mieć koS08'> соЬУ ^  okoliczność „ ilatwif, i dalsze, w poznieyszym czasie nastąpić
„mogące, ,ch powierzenia przyymował: Że on 
n {Iwaszkiewicz) nie znayduje w K ijow ie  nikogo, 
„  komuby tak ważną rzecz odkryć i powierzyć J  
„ ty lk o  jego jednego, i ze on z urzędu przymuszo- 
„ n y  bii w i c Ciągle w tem mieście, powinien się te- 
„ go podjąć.”  ̂ *

Dał się ująć Gródecki temi uwiedziony sło­
wy, a Iw aszkiew icz  przedstawił go, tegoż dnia , 
K rzyżanow skiem u, k tó ry  mu oświadczył, i i  zo­
stał przeznaczonym do utrzymywania porozumie­
nia się Iow arzystw a Palryotycznego z 3 Iu ra w ie - 

B(!^uŻewcnv, że winien będzie przesyłać 
go W a rsza w y  wiadomości, jakie tą  drogą odbie­
rze, i oczekiwać ztamtąd do rozwiązania zapytań, 
k lorychby sam załatwić nie mógł.

K rzyża n o w ski  poznał Gródeckiego z delego­
wanemu Rossyyskiemi, i umówiono między niemi 
zośtało, iż gdyby ci ostatni w rzeczach Towarzy­
stwa Ao W a rsza w y  pisać mieli, B estu żew , za­
miast podpisu, używać będzie wiersza z Trajedyi 
la n k r e d a : „  M o i toujours е'ргоиѵе, m oi aui suis 
» rno” ouyrage ”  а M uraw iew  słów: „ Уіѵе la  
jo ie. Sposób len korrespondencyi nie był przywie- 
dzionyni do skutku. Antoni Czarkowski, który był 
podobnież w ybranym  na delegowanego, nie znay- 
dując się pod ówczas w bliskości, nie odebrał ża­
dnego o tern od K rzyżanow skiego  uwiadomienia, i 
nie mógł się^tem samem, do tego stosować. W y -  
znal on wprawdzie, że mu Iw aszkiew icz  poźniey 
powiadał: „  iz ou został do weyscia w stosunki z 
„  M uraw iew em  wyznaczony, a to dla odbierania, 
„ t ą  drogą wiadomości politycznych; lecz, Że nie 
„da jąc zadney tym słowom wiary, zbliżenia się z 
„  nim wcale nie szukał.” Jakoż, w rzeczy samey, 
zadney nie ma poszlaki, aby C zarkow ski nay- 
mmeyszą miał kiedy z Członkami Związku Ros- 
syyskiego styczność. B estu żew  dał wprawdzie, w  
roku 1826, X ięc iu  Siergiejowi W ołkońskiem U  list 
do Czarkowskiego pisany i do zjednania dla odda­
wcy zaufania dążący, ale oba wyznali, iż ten list

js° nie doszedł; a B estu żew  mianowicie ze­
znał, ze C zarkow ski do znoszeń między dwoma 
Towarzystwami w niczem nie należał.

Odbywszy z K rzyżanow skim  umieszczoną tu  
w y 2ey konfereucyą, B estużew  napisał u s ieb ie , 
bez wiedzy tamtego, który  już by ł  w tedy z K i­
jo w a  wyjechał, projekt umowy zasadzoney na roz­
trząsanych przez nich szczegółach, i dodawszy roz­
winięcia, jakie sądził, iż w wykonaniu potrzelme- 
mi się okażą, wręczył to pismo Jusznie w skie m u  , 
dla udzielenia onego D yrektoryatowi Tulczyńskie- 
mu. Projekt ten był długo, przez wielu Człon­
ków  Związku Rossyyskiego, uważanym za układ  
z Towarzystwem Polskiem ostatecznie zawarty i 
podobnież o nim w zeznaniach swoich wspomi­
nali. Śledztwa, w P etersb u rg u f \ W a rsza w ie  o- 
kazały, iz w rzeczy samey tak nie było.

W  naypoźnieyszem swojem badaniu wyznał 
B estużew : „iż w konferencyi z K rzyża n o w sk im ,
„  dwa tylko punkta ostatecznie umówionerni zo- 
„ sta^y, Ю jest: że kiedy Związek Rossy у ski 0t- 
„  warcie działać zacznie, Polacy wszelkich użyją 
„  sposobów do przeszkodzenia W ie l k ie m u  Х іесш 
„ K onstantemu powrotu do Rossyi, i że, w razie, 
„ g d y b y  się Korpus L itew ski za J ego Cesarze  w i - 
„  czowska Mości^ oświadczył, zobowiązali się roz- 
„  broić ten Korpus, lub wzbronić mu. innym  ja- 
„ kim sposobem, przeciwienia się' zamiarom Związ­
k u . 5/ do innych teyże konferencyi przed­
miotów oświadczył B e s tu ż e w , że te roztrząsa- 
nemi były bez porządku, niektóre nawiasowo tyl­
ko wzmiankowane, a bynaymniey nie traktowane 
w  sposób do rzeczywistego umówienia się zmierza* 
jący. W  temże zeznaniu B estużew  dodaje, że 
K rzy ża n o w sk i , zaraz po miitney z nim rozmowie



Opuścił Kijów , i że po jego dopiero odjeździe, on, 
Me*tuzew, przeniósł na papier, po«l tytułem Umo­
wy, to co było pomienioney konferencyi przed­
miotem; ze ten papier wręczył Juszniew skiem U , 
i  ze takowego K rzyżanow ski nigdy filie widział > 
ponieważ mu okazywanym nie był. Okoliczności 
te zostały zeznaniem Siergieja  M uraw ie  w a stwier­
dzone. Juszniewski wyznał, że odebrawszy od B e­
stużewa  projekt konw encji,  a widząc, że przez 
nikogo nie był podpisanym, zniszczył go w  obec­
ności kilku Członków Towarzystwa Roesyyskiego, 
natenczas w Kijowie  znaydującynh się, jako n a ­
p isany  tylko do zastąp ien ia  słownego uwiado­
mienia.

K rzyżanow ski opowiedział, Xięciu Jabłono­
wskiemu  skutki swoich konferencyow ; a za po­
wrotem swoim zdał o tern sprawę Sołtykowi.

Dotąd ce ln ie js i  Członkowie Towarzystwa 
Patryotycznego, znajdujący się w W a rsza w ie , lu ­
bo ochłonęli nieco z przerażenia, jakie im sprawiło 
było aresztowanie kilku osób, do tegoż Związku na­
leżących, nie byli wszelako zupełnie bez obawy, 
póki trwała niepewność o skutkach nakazanego 
względem tychże śledztwa. W te y  chwili o los 
swóy zupełnie zostali uspokojeni. Taka bowiem 
była uporczywość Związkowych w  ówczas w in- 
dagacyi będących, że część tylko knowań Tow a­
rzystwa odkryć potrafiono ; a gdy najm ocnie j  po- 
szlakowani, jako to: Ł u ka siń sk i, JJobrogoyski, J)o- 
brzycki, M achnicki, K oszutski i Szreder  pod Sąd 
oddanemi zostali, pierwsi trze у tylko skazani by­
l i  na kary, inni zaś, dla braku dostatecznych do­
wodów prawnych, uwolnieni i pod dozór P o l ic j i  
oddanemi zostali. Przez skutek n iew yczerpanej 
swey łaskawości , W iek o p o m n e j pamięci Nayja- 
śnjeyszy Cesarz J mć i K ról Alexander ułaska­
wić raczył wszystkich tych, którzy lubo do Zwią­
zku byli przyjęci, czynnego jednak w nim nie mie­
li  udziału. Wyszło więc tym sposobem, na ten 
raz ,  Towarzystwo Patryotyczne z niebezpieczeń­
stwa zupełnego o d k ry c ia ; poinieńione jednakże 
w yżej okoliczności znaczny na nie w pływ mia­
ły. Wszyscy prawie Członkowie, przyjęci bez po­
wołania i nieznając dokładnie celu, do którego osią- 
gnienia przykładać się mieli; k tórych  nawet n a j ­
większa część nigdyby na przyjęcie swe nie była 
zezwoliła , gdyby im cel takowy był poprzednio 
powierzonym ; ostrzeżeni przez świeże wypadki, o 
p rzepaśc i , w którąby ich przewrotność małey l i ­
czby Związkowych wciągnąć była mogła, trw ali  
w swem przedsięwzięciu nie mieć nic wspólne­
go z Towarzystwem, którego ani widoków, ani dą­
żności domyślać się nawet nie mogli. Jeżeli więc 
knowane jeszcze by ły  zamachy spokoyności pu- 
luiczney zagrażające; jeżeli od tey dopiero chwili 
wyrazrneyszą i mocniejszą przewrotności przybra­
ły  cechę; jeżeli widziano osoby do Towarzystwa 
Patryotycznego należące, ulegając zdradliwym po­
puszczeniem rewolucyynego ducha mieć bezpośre­
dni Inb odlegleyyszy udział w spiskach przeciw 
M onarsze i Państwu knowanych; nie na ogół zwią­
zkowych, lecz natych to  jedynie, którzy wtenczas 
cale Towarzystwo składali, spada odpowiedzial­

no* nosc obrzydłych zamachów, które im samym w y­
łącznie tylko znanemi były.

Lubo. w tey  chwili Towarzystwo Patryo ty -  
S*!1® w o  gól nosc i nie okazało się czynnieyszem na 
W oły niu, Podolu i w K ijow ie,n il było w K rólestw ie 

1 olskiem, znajdowało się i tam wszelako kilku 
Członków, których niespokoyność ducha ciągle do 
nowych pociągała knowań. Chociaż Stanisław 
K a r wieki nie by ł  przypuszczonym do konferenc ji  

Krzyżanowskiego z lies tu zew em  i Jlluraw iew em , 
nie był° wszelako taynem istnienie Tow arzy­
stwa liossyyskiego, mającego chęć ustanowić poro­
zumienie się z TowarzystwemPatryolycznem.Domy-

się? to mogło bydź przedmiotem, o który  się 
ci umawiali, opowiedział te okoliczności M a jew -  
I t ” '11 wezwał go, aby o Związku R o s y js k im  do- 
Kfachueysze starał się zasięgnąć wiadomości przez 

■ • Łukaszew icza  Marszałka Pow iatu  Perejasła- 
wskiego. który  mając z pierwszemi domami Rossyy- 
skłemi zachowanie, większą łatwość do tego znay-

dzie. Z u la s te w ic z  przychylił się do ich Ш * nia.
wkrótce oświadczył M a jew skiem u : .Źe osoby 

” 1 owarzystwo Rossyyskie składające, sąto g ło w r  
„zapalone ,  które szkodliwe mają zamiary, i że 
„ nie tylko ich sam unikać będzie, lecz że ostrzeże 
„ n a w e t  swych przyjaciół, żeby to samo uczy- 
„ nm . „ Ukohcżnosć ta stała się powodem, że nie­
którzy rozumieli, iż Ł ukaszew icz  by ł  Członkiem 
Towarzystwa Patryotycznego; lecz w  istocie nigdy 
do niego me należał. 6 J

i T ymc‘zasem M uraw ie w  І B estużew , którzy, 
w skutek odbytych z K rzyżanow skim  konferencyy 
spodziewa-h się spiesznych kommunikacyy ze stroi 
ny Towarzystwa Patryotycznego, widząc, że ta­
kowe me nadchodziły, i że nie było, w  rzeczy sa­
mey, żadnych między dwoma Towarzystwami sto­
sunków, użalali się przed Gródeckim , Że Polacy  
od nich stronią, i ze żadnego w nich nie mają zau- 
tama. Uświadczył mu potem B estu żew  w  obszer- 
ney mowie: że Rossyanie, sprzykrzywszy sobia 
„ iząd samowładny, postanowili w  swoim kraju za- 
„ prowadzić konstytucyyny; że stronnictwo nad tern 
„ pracujące j e s t  znaczne i coraz staje się liczniey- 
„  szem; ze Polacy w  nich tylko jedyną mogą mieć 

* » nadzle]ę odzyskania O jcz y zn y ; źe zatem f  owa- 
„ rzystwo Patryotyczne Polskie powinno się poro­
z u m i e ć  z Rossyyskiem przez upoważnionych do 
„  traktowania , z obu stron Członków ; że jeżeli 
„  Polacy połączą się z Rossyanami, mogą bydź 
„  pewni , ze za ich pomocą odzyskają nawet da- 
„  wne , przez inne Mocarstwa posiadane P ro -  
„ wineye , i składać Naród niepodległy. . M u ra  
niew  potwierdził w krótkości to, co "Bustuiea, 
z przesadnosetą ob iecyw ał, a oba b d a l i ,  aby 
Grodec/u o tem wszystkiem doniósł Tow arzystw a 
Patryotycziiemu w W arszaw ie . Nie miał on sam 
sposobow do uskutecznienia tego; lecz wiedząc, ia  
Pirabia M oszyński by ł  członkiem tego Towarzy­
stwa, udał się do B erdyczow a  i pow ierzy ł mu, 
co między mm aDelegowanemi Rossyyskiemi za­
szło, prosząc aby o tey okoliczności Tow arzystw o 
Warszawskie zawiadomił. Zeznanie Hrabi Ж о -  
szynskiego  zupełnie jest zgodne z podaniem G ro. 
deckiego , względem tego, co od Delegowanych 
Rossyyskich słyszał; nie pamiętał jednak, czyli m a 
o t e m G r o t ó i k b  kto inny mówił. Jakkolw iek  
bądź. Hrabia M o szy ń sk i , młody i bez doświad- 
czenia, dał się nakłonić zrazu i przyobiecał za­
dość uczymc temu co od niego Żądano. Zasta­
nowiwszy Się wszelako nad skutkami, jakie ztad 
wymknąć mogły nie przesłał do W a rsza w y  o- 
trzymanyeh wiadomości. Odtąd nie widział się 
już Gródecki z M oszyńskim , i nie ma śladu, ażeby 
pozmeymiędzy niemi jakie zachodziły no sze n ia  się.

Lubo B estużew  z trudnością ty lko  mógł sia 
oddalić ze stanowiska Korpusu, do którego na le­
żał, znalazł przecież, w  ciągu tegoż roku, sposo­
bność zjechania dwa razy do K ijow a, dla rozmó­
wienia się z Gródeckim. Za pierwszem z nim 
widzeniem się oświadczył m u : „  ie  przez przy­
s t ą p i e n i e  w ielu  osób znakomitych i  możnych,
„ Towarzystwo Rossyyskie takie uczyniło postę- 
„  py, iż wkrótce stanie na stopniu, na jakim go 
„ widzieć życzyli, i Że prócz tego ma porozumie­
c i e  się z Węgrami, W łocham i i w  całych Niem­
czech' (*). W  drugiem zeyściu się , które w e 
dwa mi-esiące później nastąpiło , powiedział B e ­
stużew Gródeckiemu: „Że Towarzystwo Rossyy- 
„sk ie  doszło już do swey doyrzałości; że D ele -  
„ gowani on ego oczekują z niecierpliwością przy- 
„  bycia Członka Towarzystwa Patryotycznego, do- 
„ statecznie umocowanego do traktowania z niemi 
„ stanowczo; i że dziwi się, iż Polacy  w  tey mie- 
, ,rze  tak opieszale i zwlekającym sposobem po- 
„ stępują/5 Gródecki odpow iedzia ł: „ ż e  ponie- 
„vvaż uwiadomił H r .  M oszyńskiego  o tem, co mu 
39 i * ™ 6? Powiedział, nie wątpi bynaym niey , i£ 
„  Towarzystwo Warszawskie przyśle jednego ze 
„ swoich Członków z doslatecznem upoważnieniem,

( ) p rzyp o m in a  sobie Gródecki, c zy li  w  lim 
czbie w ym ienionych krajów  w spom niał B e -  
stużew  o A n g lii.

H



M lec* Że to, według wiżelkiego podobieństwa, nie 
J? prędzej,  jak w.czasie nadchodzących kontraktów 
„nastąpi.”

W e d łu g  zeznań B estużew a, tenże po kon- 
ferencyi z K rzyżanow skim  odbytey , uwiadomić 
miał G ródeckiego : „że Towarzystwo Kossyyskie 
„  Żąda, ażeby w ciągu  tegoż roku (1824), Polacy 
„ przedsięwzięli środki do pozbawienia życia J e - 

GO C esarzrWiczowskiey  M ości W ielkiego  X ię - 
„  cia C esarzewicza”  i że przyrzekając donieść o 
tóm swemu Towarzystwu, Gródecki miał dodądz 
„  i i  m niem a, że to do wspomnianego żądania się 
9 p rzyc h y li  .”  Gródecki atoli okoliczność.tę ciągle 
zaprzeczał, i nic w czasie śledztwa ją nie potwier­
dziło. P isał B estużew  wprawdzie, w roku i 824, 
do Towarzystwa Patryotycznego pod adressem 
G ródeckiego, i doręczył to pismo Xięciu W o ł-  
końskiem u , lecz tenże zwrócił mu takowe, oświad­
czając, że wszelkie znoszenia się na piśmie są za­
bronionemu W  liście tym, jak zeznaje B estużew , 
w yrzucał Towarzystwu Patryotycznemu nieczyn- 
ność onego, wspominając, że przyjęty przez zwią­
zek  Kossyyski obowiązek opiekowania się Pola­
kami w  Hossy i, jest ściśle dopełnianym. Koń­
czył,  radząc Towarzystwu Polskiemu, ażeby wzię­
ło  środki do zabezpieczenia Osoby J ego C esarzb- 
w ic z o w s k ie y  M ości W ielk ieg o  Х і ^ сіа K onstan­
tego,  lub targnęło się na Jego życie ; zresztą zaś, 
oczekiwało rozpoczęcia działań Towarzystwa Roś- 
eyyskiego. W e d łu g  zeznania B estużew a, list ten 
pisany by ł  z powodu, że spostrzegł, iż Gródecki, 
a naywięcey C zarkowski, unikali wszelkich sto­
sunków z Rossyanami, i że P este l, widząc zupeł­
ną nieczynność Towarzystwa Polskiego , wniósł 
stąd, że takowe zdradzić ich może, i przy rozpo­
częciu rewolucyi w Rossyi, dopomagać J ego C k- 
sarzewiczow skiey  ‘Mości do wstąpienia na T ron  
Rossyyski, ażeby potem otrzymać od Niego nie­
podległość swey Ojczyzny, lub też obrać Go K ró­
lem  Polskim na zasadzie K onsty tucji  5go Maja, 
do którey, jak m niem ał, Polacy są bardzo przy­
wiązani. Powodem do tych wniosków była P e -  
steiow i odpowiedź Krzyżanowskiego'. „  że żaden  
P o la k  nie zbroczył rąk  w krw i swych M onar­
chów .” Zapytany o te okoliczności Xiąźę JYoł- 
koński, odpowiedział: „Zdaje mi się, iż w miesi ą- 
„  cu wrz-esniu i 8 s4  roku, ędym przejeżdżał przez 
,, W asilków  do K ijow a , pismo takowe zostało mi 
„ w rę c z o n e ,  dla oddania go Gródeckiemu. M d -  
„  raw jew  mi one przeczy t a ł , ale prawie mogę 
у zapewnić, Że ta m  im ię naw et J ego C esarzew i- 
„  czowskiky  Mości nie było w spom niane ; żądano 
„  tylko stanowczej odpowiedzi względem zapro- 
„  ponowanego współdziałania.”

Lubo od jesieni roku 1824 Gródecki miał 
eposobność widywania się często z Xięciem W o ł-. 
końskim , jednakże, aż do początku 1826, nie by­
ło  żadney między niemi o obu Towarzystwach 
t a jn y c h  wzmianki. W  tym czasie Gródecki z n a j ­
dując się u Xięcia YYołkońskiego , tenże przed­
stawił mu Półkow nika P este la , mówiąc do nich: 
zabierzcie z sobą znajomość. P estel wziąwszy 
Gródeckiego  na stronę, oświadczył m u , że jest 
od Towarzystwa Rossyyskiego upoważnionym do 
traktowania w wńadotnych mu okolicznościach, i 
zapytał go ,  czyli niema od Polskiego Towarzy­
stwa podobnego umocowania. Gródecki odpowie­
dział, że nie ma żadnego; lecz ż e , według wszel­
kiego podobieństwa, Członek Towarzystwa tego, 
wysłany w  tym  celu z VY'ar szatry  , nieb a w nie 
przybędzie. P es te l  prosił go, ażeby m u , skoro 
tó nastąpi, zejście się z nim ułatwił. Obietnica 
ta  Gródeckiego wkrótce się ziściła. Nie wiedzia­
no wprawdzie w  W a rsza w ie  o żądaniach Towa­
rzystw a Rossyyskiego, które B estu żew  Gródec­
kiem u  o z n a jm i ł , lecz Xiążę Jabłonow ski mając 
udać się na kontrakty Kijowskie , umówił się z 
K rzyżanow skim  , iż odnowi stosunki , które w 
przeszłym roku z rzeeronem Towarzystwem roz­
poczęte zostały.

Xiążę Jabłonow ski przyjechawszy wkrótce 
po rozmowie P este la  z Gródeckim., prosił K a rw i- 
C&jego, aby s i |  dowie d iia ł,  czy są w J O jw ie  de­

legowani Rossyyscy. Zamiarem było jego udać 
się wprost do n ic h ;  lecz gdy K arw icki oświad­
czył, że Członkowie P ro w in c j i  K ijow skiej  byli­
b y  urażeni, gdyby Gródeckiego od korifereneyów 
usunięto$(*)., zezwolił na w ejście  z nim w poro­
zumienie. Śmierć oyca K rzyżanow skiego  powo­
ławszy go do K ijow a , przybył on tani prawie w 
jednym z Xięciem Jabłonowskim  czasie. Nie chciał 
przecież K rzyża n o w sk i  mieć udziału "w konferen­
c jach  z delegowanemi Rossyyskiemi, i prosił Xię- 
cia Jabłonowskiego, żeby sam wszedł z niemi w 
umowy. Zaprowadził go przeto K arw icki do 
Gródeckiego, którego sam dotąd nie znał; Jabło­
now ski udał się z nim do osobnego jiokoju, uwia­
domił go o powodach swego przybycia, i prosił, 
aby zbliżyć go chciał z P este lem , k tóry  równie 
jak on sam, jest umocowanym do traktowania (**). 
Gródecki nie wiedział o mieszkaniu P e s t e l a lecz: 
zapoznawszy się z nim u Xięcia W  oł końskie go, 
tam też Xięcia Jabłonowskiego zaprowadził. Xią- 
żę YY ołkoński uwiadomiony o po rzecz idzie, 
wyznaczył mu u siebie dzień następny do ze j­
ścia się z P estlem . Xiąźę Jabłonow ski udał się 
tam o naznaczonej godzinie ; lecz Gródecki nie 
zostawszy, pomimo uczynionego mu zwierzenia się, 
formalnie wezwany, mniemał, iż nie należało mu 
znajdować się na te у konferencji,  i dopiero przy­
szedł do Xięcia YYołkońskiego, gdy rozumiał, że 
już jest ukończoną.

Pułkow nik P es te l  rozpoczął konferćncyą 
wystawiając Xięciu Jabłonow skiem u  niezmierne 
siły Towarzystwa Rossyyskiego, i dodał: „że nic- 
„  tylko  k ra y  c a ły , ale naw et woysko pragnie  
„ zrzucić ja rzm o  despotyzm u-” źc są zapewnieni 
o współdziałaniach tych wszystkich części Pań­
stwa, które przez rodowitych Kossyan są zamie­
szkane ; że Towarzystwo chciałoby poznać, jaki 
duch panuje w P ro w in c jach  , które w późniey- 
szych czasach do Bossy i przyłączone zostały; że 
P row inc je  Niemieckie żądają ciągłego połączenia 
z Cesarstwem ; lecz że wiedzieć im jeszcze po­
trzeba, jakie są zamiary Polaków, którzy daw­
n ie j  oddzielny składali Naród. „ N iem a  środka , 
rzek ł daley  Pestel, musicie hydź albo z nami, a l ­
bo przeciw  nam . M y  bez w aszey pom ocy uwol­
nić się m ożem y , lecz wy, opuszczając obecną spo­
sobność, postradacie wszelką nadzieję odzyska­
n ia  kiedy narodowego bytu.” Żądał przeto, aże­
by Polacy z zupełną otwartością myśl swoją w 
tey mierze objawili, tudzież , aby Towarzystwo 
oświadczyło , jaką formę rządu wprowadzić za­
myśla. Xiążę Jabłonow ski odpowiedzia ł: ,,iż ce- 
„ lem jedynym Towarzystwa Patryotycznego, któ- 
„  rego imieniem do niego mówi, jest przywróce- 
„ nie niepodległości Polski, w  granicach , w ja- 
„k ich  prz^ed drugim podziałem kraju znaydowa- 
„ ł a  się. Że przeto żądać musi przedewszystkiem, 
„ arby deputowani jasno się oświadczyli, czyli T 0- 
„ warzystwo Ptossyyskie na niepodległość Polski 

pozwala.”—P este l zapewnił, iż rzecz ta żadney 
nie dozna trudności, i że, gdyby w tym względzie 
jaka zachodziła wątpliwość , zoslawionem będzie 
mieszkańcom oświadczyć się, do którego narodu 
będą woleli należeć.— Xiążę Jabłonow ski odpo­
wiedział: że Towarzystwo Polskie, uważając po­
trzebę w zięcia w  tey mierze postanowienia, ja­
ko jeszcze odległą, nic dotąd nie uradziło w tym 
względzie ; co do osobistego zaś jego zdania, 
mniema, iż rząd Monarchiczny konstytucyjny jest 
dla kraju Polskiego, najdogodniejszy. Natenczas 
J Jestel zaczął wystawiać korzyści Rządu Kepubli- 
kanckiego, ustanowionego na wzór Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki. — Rozpoczęte w tey  mierze

(*) Stosunki T ow arzystw a  P a tryo tyczn eg o  zc 
Z w ią zk iem  P o łu d n io w y m , nie b y ły  wiado­
m e in n ym  • Członkom  P ro w in cy i , a  to, co 
m ów ił K arw icki było tylko  udaniem  , dla. 
dow iedzenia się, co na  ko n fe ten cya ch  tra k • 
towanem  będzie.

(**) X ią ż ę  Jabłonowski n ie  m ia ł żadnego upo­
w ażn ien ia  ze strony Tow arzystw a  Putryo- 
t y C S f l e g O .
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o/.bie ranie rzeczy przerw ał Xi ą z ę  J a b ł o n o w s k i ,  
Lko do konferencyi nic należące. ‘Dla tt-go też 
[rzeczy, zęby, jak ‘zeznał P e s t e l ,  zgodzono się na 
Uprowadzenie jednakiey formy Rządu tak w P o l­
ce jako i w Rossyi. Xiążę W  o i k o ń s k i  opowia- 
łając szczegóły t.ey konferencyi , na które у był 
tbecnym, zeznał, że Xiążę J a b ł o n o w s k i  \v \ raźnie 
Uświadczył:- ,, iż Towarzystwo Polskie, nie %c!a 
tl/.eczypospolitey.” Utrzymuje jednak, że Xiążę 
Jabłonowski zgodził się na tymczasowy rząd, mm 
wiadomą będzie wola całego nai odu. — 1 to za­
rzecza Xia/.ę J a b ł o n o w s k i , obstając przy tem, że 
zwiedział*. iż Towarzystwo Polskie uznając, ile 
da niego pomoc Związku Rossyyskiego skutecz- 
ią bydz m o ż e ,  przyrzeka chętnie wspólność dzia- 
aula, byle się do wewnętrznego ich rządu nie 
nieszano; gdyż jeżeliby oni wszyscy Polską rzą- 
l/.ić chcieli \  woleliby Po lacy  mieć wspólnego 
’ niemi Pana.

Żądał na ten czas P e s t e l ,  aby Towarzystwo 
JPolskie nic nie przedsiębrało, dopóki Rossy у s kie 
jrewolucyi nie rozpocznie, i o tem Polaków nie u- 
Iprzedzi; (lodał: że gdy Towarzystwo Polskie po- 
Jmoc.y potrzebuje, przeto należy mu nabydź do niey 
]prawa przez szczere i skuteczne współdziałanie, 
|Xiąże J a b ł o n o w s k i  odpowiedział: „  że Towarzy- I siwo Polskie nie widziało możności osiągnienia 
” celów swoich w tak krótkim  czasie, a to tem bar- 
”  dziey, że dzisieyszy stan Europy zdawał się bydź 
„ tem u na przeszkodzie; że z ły c h  powodów- za- 
” trudniało się jedynie przygotowaniem środków 
„ tymczasow ych , utrzymując we wszystkich czę~ 
„ściach dawne у Polski ducha narodowego, ażeby 
„ przy wydarzyć się mogących zmianach politycz­
n o  у eh, korzystać z podane у pory; że teraz wyda- 
„ 1 zająca się okoliczność mającey wkrótce wrybnch- 
n  nać w r Rossyi rew olucji ,  będąc dla Polski nayko- 
„ rzystnieyszą do odz) sk.iina duwiiey swej uicpo- 

-4 ł » ~ ł * , £ r r i  S n * * r e s  To w a rz v sfAA a Pat ryol ycznego 
„ jest naypewnieyszą szczerości współdziałania o- 
„ nego rękojm ią.46 Z resztą . rd v podług zdania 
P e s f e l a , kroki stanowcze przed trzema laty rozpo­
częte bydź nie mogły, odłożono do późniejszego cza­
su dals/e tego przedmiotu roztrząsanie.

Gdy Xiążę J a b ł o n o w s k i  oświadczył życzenie 
wiedzenia, jakie osoby na czele Związku Rossyy­
skiego się znaydują, nie chciano przychylić się do 
tego, i żądano, żeby jeżeli Towarzystwo Polskie po­
weźmie wiadomość o istniejących za granicą -Stowa­
rzyszeniach taynych , o tem Związkowi llnssyy- 
skiemu doniosło. P rzysta ł  na to Xiążę J a b ł o n o ­
w s k i  ;  zaprzecza atoli żeby umówionem zostało, 
ze Polskie Towarzystwo bez zezwolenia Rossyy­
skiego, w żadne stosunki z zagranicznemi wschodzić 
nie będzie mocne.

P o s t o i  w yznał, iż postanowiono: „że P o l a r y  
v  o b e y ś c  s i ę  m a j ą  z  J ego Cesarzewiczowską M o- 
„  SCIA WlElKIM ХгЕСі KM łlOiNSTANTYM t a k  j a k  R o s -  
„ s y j a n i e  p o s t ą p i ą  z  i n n e r n i  W ielkiemu Х га/ ета-  
„ mi. „  W edług zeznania Xięcia F J o ł k o ń s k i e g o  :  
„ T o w a r z y s t w o  P o l s k i e  w i n n e  b y ł o  p r z e d s i ę w z i ą ć  
„ s k u t e c z n e  ś r o d k i  d o  u w i ę z i e n i a  C z ł o n k ó w  R o d z i -  
„ n y  C e s u r s k i e y , k t ó r e b y  w  c z a s i e  w y h u r b n i e n i a  
„ r e w o l u c y i ,  z n a j  d o w a ł y  s i ę  w  P o l s c e X iążę J a ­
b ł o n o w s k i  n a jw y raźn ie j  zaprzeczył tak jedno jak 
drugie podanie, i utrzy mując, że żądano jedynie a- 
by, przy wybucimienia rewolucyi, Polacy nic ko­
rzystali z obietnic, ja ki eh у im przez W ielkiego 
Х іксіа Gesafzewicza czynione bydź mogły, dodał: 
„lubo zeznania P e s t e l ą  i F F  o ł  k o ń s k i e g o  różnią się 
„ zupełnie od mojego, nie mogę jednak, jak przy 
„ niem obstawać; nie w celu zmniejszenia mey 
n winy, gdyż tyle ich  już wyznawszy, i teybym 
„ n ie  u k r y w a ł ; lecz że sądzę pierwszym moim 
„bydź  obowiązkiem mówić san.ę prawdę, nic nie 
„ dodając ani ujmując. A nawet z wyznań mo- 
„ ich i z położenia rzeczy w y n ik a , że konieren- 
„ cy t  Mtoja z Członkami Towarzystwa Rossy у -

„ skiego była tylko przygotow czą; nie mogliśmy 
„za tem  t ik  daleko w umowy o środkach w у ko­
ił nawczYch wchodzie. Nie poymuję, dla czego ci 
„ Panowie trwają w- swoich zeznaniach, chyba,
„ ze mając zamiar •późniey ze mną w  tym przed- 
„ miocie mówić, zdaje im się, iż to już uczynfli:”

ѴЛ dalszym ciągu konferencyi ułożono, że 
ащ 1 olać у Rossy a n , ani ci nawzajem Polaków  
do swojego Związku przyymować nie będą.

Zgodzono się także , i ż  kórzystnemby było 
rozkrzewic Towarzystwo w  Korpusie Litewskim, 
w klorym tyle Polaków, co i  Вемѵап sic „  -
duje. Aby zas w działaniach w tym celu przed- 
s* 7 Z,*d w°*%cych, nie bydź s o b ie  wzajemnie 
na ptzeszkodzie, postanowiono, Z e  H rabia  M o ~

1 'Pułkownik S z w e y k o w s k i  ułożą sie mię- 
zy so >ą wzg ędem sposobów wprowadzenia T o­

warzystwa do rzeczonego Korpusu.
uznano potrzebę ciągłe у kommunikacyi po­

między dworna Towarzystwami, że zaś znoszenie 
się przez K i j ó w  ulegało zw łokom , żądał Xiąże 
J a b ł o n o w s k i  aby wskazano w W a r s z a w i e  Człon! 
ka Związku Rossyyskiego, k tóryby od swego Dy- 
rek to ryatu  otrzymał potrzebną in s tru k c ja  , i do 
traktowania wprost z wyższą władzą Towarzy­
stwa P o p ie g o  by ł  umocowany. Na ^o P e s t e l  od­
powiedział , że Podpułkow nik Ł u n i n  stosowne 
w  te у mierze otrzyma upoważnienie.

K onferencja na tem się skończyła, że po­
stanowiono obustronnie, zjechać się na nowo do 
A n o w a  podczas K ontraktów 18-65 a X.iaże J a ­
b ł o n o w s k i  oświadczył, iż gdyby sam znajdować 
Się tam nie m ógł,  przybędzie na jego mieysce 
inny Członek Towarzystw^ Patryotycznego. Umó- 
w i ono także , ze k om m u n i k а с у a tymczasowo u- 
trzymywaną będzie za pośrednictwem G r ó d e c k i e ­
g o ;  lub też przez stosunki, jakie między E r :  Pio­
trem M o s z y ń s k i m  a Pułkownikiem S z w e y k o w s k i m  
ustanowione zostaną. Rozchodząc się,* w ezwał P e ­
s t e l  J a b ł o n o w s k i e g o  , aby znalazł się o godzinie 
7 wieczorem w sali kontrak tow ej , gdzie go z 
S z w e y k o w s k i m  zapozna. J a b ł o n o w s k i  udał się na 
oznaczone mieysce; lecz gdy  dla natłoku, nie mógł 
zeysć się z P e s t e l e m , X iążę ł j j o i k o ń s k i  zaprowa­
dził go nazajutrz do niego. W  tem zejściu się nie 
było jednak wzmianki, jak o przyczynie, dla któ- 
rcy, w dniu poprzedzającym wieczorem, widzieć 
się nie mogli. Xiążę J a b ł o n o w s k i  rozstawszy się 
e Xięciem F F  o ł  k o ń s k i m  i P e s t e l e m ,  późniey. z n ie­
mi żadnych nie miał znoszeń sic.

Podczas konferencyi, XiuźęC F F o ł k o ń s k i  dał 
mówić P e s t l o w i , i niektóre tylko mniey znaczą­
ce czynił uwagi. G r ó d e c k i , który, dla powodów 
wy że у przytoczonych, niechciał znajdow ać się 
na tey konferencji , p rzybył dopiero, gdy rozu-. 
miał, że już była skończoną. T rw ała  przecież je ­
szcze, lecz on w niey żadnego nie miał udziału, 
a to, co usłyszał, różni się od powyższego poda­
nia , vv tem tylko, że P e s t e l  miał zastrzedz, że­
by* Polacy w roku pierwszym taki sam ustano­
wili Rząd, jaki w  Rossyi zaprowadzonym będzie, 
a po upłynionym tym ro k u ,  zmienić go, podług 
woli swey wolno im bydź miało. Nadto, w edług  
zeznania G r ó d e c k i e g o , ustanowiono ta k ż e , iż ta 
zo bo polna umowa spisaną i ostatecznie, przez in­
nych do tego upoważnionych Członków , zaw ar­
tą  bydź miała. ( D a l s z y  r i ą g  n a s t ą p i . )

F K A N C Y A.
P a r y i  d n i a  S  c z e r w c a .

(Journal de St. Petersbourg),
Giraifa , przeznaczona do men aż er yi K r ó ­

lewskie у , przy pro w a d/o n ą teraz została do A i x .  
Jesłto samica dopiero dw-uletnia , tak łagodna i 
oswojona, że liże ręce ty c l i , którzy- ja oglądać 
przychodzą. \ Znaydują się przy niey trze у ara­
bowie , z którym i odbywa w czasie pogody po 
5 lub 4 mile drogi na dzień, h a t tłusta 1  zdrowa.



a przeto podróż ta przy  pogodzie, cale jey n ie  
szkodzi. Giraffa, zamieszkująca krainy środkowe 
A f r y k i , jeszcze była nieznaną za czasów Аіехап- 
d ra  W ielkiego. Arystoteles żadney o niey nie 
czyni wzmianki. P ierwszym z p iszących , k le ry
0 niey wspomina, jest Agatarchides, jeógraf i h i ­
s toryk , żyjący za czaisow Ptolemeusza Pilometora 
podług ' jednych , a podług drugich za Ptoleme­
usza Alexandra, blisko na i lub i i pół wieku przed 
Chrystusem. Od tego czasu Giraffa kiedy niekiedy 
sprowadzaną była do E u ro p y ; lecz jey rzadkie 
zjawianie się należało do znakomitych wypadków. 
P ierwsza , k tó rą  Rzymianie oglądali, ukazała się 
w  Rzymie za dyk ta tu ry  Juliusza. Cezara. W arron, 
Strabon , Pliniusz, Oppien, pisali o Giraffie, jedni 
pod nazwiskiem O risfera , drudzy pod nazwiskiem 
C a m e lo p a r d a lis lecz opisy ich pełne są /błędów
1 sprzeczności. Horacyusz , w jednym ze swoich 
l is tów , maluje zadziwienie , które sprawiały po­
między ludem  w  Rzymie, G ira ffa , lub też Słoń 
b ia ły ,  przechodzący po ulicach stolicy świata. 
■Wielu Cesarzów wystawiało- Giraffę ludowi rzym­
skiemu na widowiskach, już z okoliczności igrzysk 
stuletnich, już jako trofea wielkiego jakiegoś zwy- 
cięztwa, odniesionego w Afryce. Jeśli wierzyć mo­
żna historykowi Kapitolinowi, Gordyan, w czasie 
swojego edylostwa, miał wystawiać Rzymianom 
na igrzyskach w  c y r k u , sio G ira li  razem.

__ Na kapitule orderu ś. Ducha, zwołaney przez
K ró la  Jmci d. 3 b. rn. ogłoszeni zostali nowi k a ­
walerowie kommandorowie , następujący : Xiąze 
de S a in t-A ig n a n  ; Xiąże de C lerm ont-Tonnere; ( 
marszałek H r.  M olitor ; H r.  de P eyronnet s traż­
n ik  p ieczęci; H r .  de C orbiere , minister spraw 
w ew nętrznych ; H r .  C u r i a l Baron de Laroche- 
fo u c a u l t , M argrabia de F ib ra ye ; t i r .  de Guille- 
m in o t , H r .  dc M esn a rd  i H r. de B urgues-M is- 
siesses, wice-admirał. Kawalerowie kommandoro­
wie w przody mianowani, a którzy wykonali p rzy­
sięgę w  czasie obrzędu odprawionego po kapitule, 
są : Xiąże de Chalais, Xiąże d?Avaray , Xiąże de 
C roi-Solre  i Xiąże de la Tremouille. J. K . M. po 
ukończonym obrzędzie powrócił do Saint-C loud.

— D r.P a rise t złożył sw óy rapport Królewskiey 
akademii medycyny, w którym dowodzi , że żółta 
gorączka jest chorobą przyniesioną i niezmiernie 
zaraźliwą.

— Dom, w  którym mieszkał Napoleon, na wy­
spie ś. H eleny  , obrócony zostanie na wielką ręko- 
dzielnią wyrobów jedwabnych. W ie lu  fabrykan­
tów  francuzkich zaymować się będzie robotami; 
znaczna liczba drzew m orwowych szczęśliwie za­
prowadzić się da ła .__________

— Utworzenie wielkiego kanału  morski? 
г L o n d yn u  do JPortsm ouih , zostało juz postai 
wionem. Kosz La tego niezmiernego pizedsięwzi 
eia, b^d^ podeymowane przez rząd. przez4ko 
paniją wschodnio-indyyską, przez bank, przezr0 
maile zakłady publiczne i przez li wrantót 
K an a ł  ten będzie miał 26 mil długości, 15o str 
szerokości, a 00 głębokości. Koszta wszystkie 1 
czą do ioo milionów; 20,000 robotników ma pi­
co w ać przez 4  lata.

K apitan  P a r r y  p rzyby ł  d. 19 kwietni 
do H d m m e r fe r t , gdzie, miał zabrać -swoje renik 
ry  na pokład i w kilka dni odpłynąć, ażeby mói 
rzucić kotwicę na północ Szpićbergu, około pi 
łow y maja.

W iadom e są smutne wrypadki spekulacy 
kompaniy angielskich, w ciągnionych przez fa bzy 
w e doniesienia w przedsięwzięcie podeymowaJ 
kopalni No w ego-Świat a. Marzenia, ktoremi id 
łudzono, znikły. Przekonano się, że tylko lud 1 
bogi i do niewygód p rzyw ykły  może znieść pra 
ce w  kopalniach Chiliyskich, położonych w krai 
nach nieurodzaynyeh , przez ludzi niezamieszka­
ły c h  ? gdzie równie brakuje wody. jak i drzewaj 
Poznano , ze górnicy krajowi , używali jedynych1 
sposobów, i że z doświadczenia nauczyli się, ząslęj 
powaę niedostatek narzędzi udoskonalonych euro] 
peyskich, operacyami i processami zastosowaniami] 
do natury gruntu i do własnego1 ich położenia, i

~  Gazeta Nowo-Yorkska, pod. d. 8 maja do- 
nosi,^ ze minister Stanów Zjednoczonych w Rio- 
Janeiro prosił o pa sport a i otrzymał. Przypisu-il 
ją to małym względom, okazanym temu posłowi 
przez ministra m arynarki Brezy liyśkie v, kiedy 
robił przełożenia o gwałty, dopełnione na may- 
tkach amerykańskich-, dla zmuszenia ich  do służ­
by na okręcie linijowym brezyliyskim o 74 dzia­
łach.

— D n ia  g. —
(z teyze  gazety.)

K rolowa Jm ć Wirlember^ka wdowa przy­
była tu dnia 5 . Wczora, K ró l  Jm ć przybył do 
miasta z Xiężniczką A u g u stą  i Xiężniczką Glu- 
cester , i znaydował się na obiedzie 11 Królowey 
W irtem bersk iey . Wieczorem. J. K . M. powró­
cił  do W in d so r.

— Gazeta K u ryer  zapewnia, ze rząd niem a 
zamiaru powiększania liczby woysk, znaydujących 
się w Portugalii, i że nie odebrano żadney Wia­
domości niepomyślney z półwyspu.

— Zapewniają, że Parlam ent będzić proro- 
gowanym przez samego Króla, d. 26 b. m.

A  N G Ł I  A i  
L o n d yn  dnia  2 czerwca.

(Journal de St. Petersbourg).
Bil na annulacyą szlubu Panny  T urner , od­

czytany został po raz drugi, w izbie parów d. 3 o 
maja, po wysłuchaniu św iad k ó w : P. T u rn er  oy- 
ca jego có rk i,  i P. E. G. FFakefield. Nazajutrz 
b i l  ten b y ł  roztrząsany i potwierdzony przez ko­
mitet.

— Zeszłego p ią tku  d. 3 i maja, po założeniu 
w  korycie rz e k i ,  skrzyni stępalowey na 4o stóp 
k w a d r . , przeznaczoney do ochraniania od wody, 
części gruntu, przez który otworzył się zalew do 
galeryi pod Tamizą, P . B runei, syn, spuścił się do

f aleryi, skoro machina parowa wyczerpała w7ody 
o 2 stóp blizko , i dostał się na łódce do stóp 

4oo wgląb, wszędzie znaydował roboty mularskie 
w  dobrym stanie; lecz wkrótce potem, kiedy już 
nie więcey było, jak na i |  stopy wody, nowa po­
w stała  przerwa, i w  jedney chwili zalała galeryą; 
P . B ru n er  spuszczał się wówczas pod dzwonem 
nurkowym , i przekonał się, że tama była przer­
w aną od wezbrania wody, i że uniesioną została 
wielka ilość gliny otaczającey, którą sypano do 
rzeki, w tem mieyscu, gdzie tamę zrobiono.

N i e m c y *
FranJ(fort dnia  у  czerwca.

(Journal de St. Petersbourg.)
Go posiedzeń, proponowanych przez Papieża 

na taynyrn konsystorzu d. 21 maja, należą: Liin- 
burgskie nad Laną i Fryhurgskie  w Bryzgowi!. 
X . B ra n d  został mianowany na p ie rw sze , а X. 
Boli na drugie.

N i d e r l a n d y .
В ги х е ііа  d. 5  czerwca.
(Journal de St. Petersbourg.)

Elekcye na^ przyszłe posiedzenie stanów je­
nerał n у ch , już się zaczęły; dawnieysi członkowie 
po większey części znowu są obrani, gdyż лѵ isto­
cie wszyscy z nicli by li  k< ntenci.

— Dnia 29, 3o i 3 » maja b y ły  dniami okrop­
ne mi dla naszych prowincyy południ w ych; bu­
rza , grad i ulewy niezmierne zrządziły szkody; 
cała nadzieja żniwa upadła w  Brabancyi joołu- 
dniowey. e

— K aw aler  Kircftkoff ogłosił pisem ko, w  któ- 
rem wykłada cel, organizacyą i adminislracyą za­
kładów filanlropicznych . znanych pod nazwiskiem 
kolon i у dobroczynnych, które się ustawicznie po­
mnażają w Hollandyi.

P o z w o l o n o  d r u k o w a ć • Z  polecenia JTJT. Litewskiego TT^ojenńego Gubernatora.
Andrzey Pucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler*

w  D r u k a r n i  R e d a k c y u



i Za Rozkazem JEG O  C E S A R Z E W IC Z O - 
W S K IE Y  MOŚCI, Polowa Prowiantska Kommis- 
sya Oddzielnego Litewskiego K orpusu, obwieszcza 
ninieyszem: iż na dostawę prowiantu dla K o rp u ­
sów, Oddzielnego Litew skiego , i R ezerw ow ego, 
W ojsk  zostających pod Dowództwem JEGO C E ­
SARZE W ICŻO W SK IE Y  M OŚCI, tudzież i iszey 
Husarskiej Dywizji  od dnia igo stycznia 1828, 
do dnia lgo stycznia 1829 roku > przeznaczone są 
następne licytacyjne termina: w Białymstoku i 
Mińsku 17 (29), 18 (5o) i ig (^i) października, do-

юіе targów 2І (5), 25 (6) i 26 (7) '■ w
Wilnie, Grodnie i Żytomierzu, 24 (5), 26 (6) i  26 
(?) dobicie targówj27 (8)> 28 fo) i 5 l

(V) P w  W arszaw ie  26 (7), 27 (8), i 28

(9) Рц ^ ,  dobicie targów 29 (10) i  3 i (12)

^ Ь7гІ"р1Гак'а 1 1 0 5 ) listopada. Targ i agitowanebędą: 
w Warszawie w Polowey Prowiantskiey Kommis- 
syi, w Białymstoku w Obwodowym Rządzie, a 
w  Wilnie, Grodnie, Mińsku i Żytomierzu w ta­
mecznych Skarbowych Izbach.

Ma powyższe terłnina wzywa się życzących, 
targować się, aby p rz jb y l i  z praw nem i k au c ja ­
mi, na ten raz piątą część przeciwko podradouey 
summy wynoszącemi Zadatki wydane nie z włócz­
nie zostaną po zawarciu kontraktów , także do 
piątey części podradowey summy i za osobną kau- 
cyą, z tym dodatkiem: że jeśli pozwolą okolicz­
ności, zadatkowa summa zostanie wydaną ido  trze- 
ciey części. Plan i kondycye, na mocy których 
będą agitowane targi i dostawy, ^ą już przesłane 
Skarbowym Izbom, i w nich publicznie ogłoszo­
ne będą; a wykazy o potrzebie ilości produktów, 
natychmiast tamże kommunikowane zostaną. O- 
prócz tego , tenże plan i kondycye rozesłane zo­
stały do każdego Powiatowego Marszałka, wzwyż 
wspomnionych G u b e rn iy , gdzie każdemu mają­
cemu chęć wchodzić w  t a r g i , wolno je przey- 
rzeć. Nadto można każdego czasu przeyrzeć ta­
kowy plan i kondycye, w W arszaw ie w Polo­
wey Pro wianlskiey1 Kommissyi.

Oryginał podpisali:
Prezes Komrnissyi, oey klassy Skrebicki.
Członek Kommissyi, yey klassy Bułatowicz.
Członek Kommissyi, 8ey klassy Kaczkowski.
Sekretarz Kommissyi, 8ey klassy H u lak .

О Б Ъ Я В Л Е Н І Е .
По волѣ Господина Главнокомандующаго 

l -ю Арміею, Генералъ-фельдмаршала Графа Са­
жена, Генералъ-Инпіенданпіъ оной симъ объя- 
івляетпъ, ч т о  на п о ставку  провіанта для войскъ 
<сей Арміи и причисленныхъ къ оной, назнача­
ю т с я  торги  въ К азенныхъ П а л а т ах ъ  т ѣ х ъ  
самыхъ Губерній, гдѣ войска расположены, и- 
менно: Воронежской, Тамбовской^ ТІсглтавской, 
Слово депо-у крайне кой. Курской-, Тульской , Р я ­
занской  , Орловской и В и ленско й , на п о тр еб ­
ность  съ і-го о к т я б р я  1827 по і-е  января 1828 
года.

Сроки торговъ  назначаются т ак и м ъ  о- 
бразомъ:

Перваго р а з р я д а  т орги  а в гу ста  іо, н и  
12 числъ, переторж ки ав ty  с таж ъ  17,181119 въ 
Губерніяхъ: Воронежской, Тамбовской, П о л т а в ­
ской и Слободско-украинской.

В т ораго  р а зр я д а  торуги авгу ста  17, Y 8 и 
19, nepemof/жки авгу ста  23, 24 и 25 въ Губер­
ніяхъ: Курской, Тульской , Рязанской, Орлов­
ской и Виленской.

На сіи сроки вы зы ваю тся  желающіе къ 
торгамъ съ законными залогами, во уваженіе 
помѣсячной поставки  припасовъ, на сей разъ 
въ пятую  ч а с т ь  прошивъ подряда, а на обеспе- 
ченіе задатковъ особо, кромѣ общ ественны хъ 
о тъ  дворянства поставокъ, кои о с т а ю т с я  на 
одномъ довѣріи; вѣдомости о п о тр еб но сти  въ 
каждой Губерніи будутъ  разосланы въ Казен­
ныя П а л а т ы  въ свое время и публично въ о- 
ныхъ о т к р ы т ы  вм ѣ стѣ  съ подробными кон­

диціями и прочими п равилам и , на основаніи 
коихъ должны происходить  поставки . М. 
Пікловъ, Ію ня і-го дия 1827 года.

П о д л и н н о е  п о д п и с а л ъ :
В енералъ-И нт ендант ъ  1-ой П р м іи  jdp- 

тиЛлеріи Р енералъ-М аіоръ  П и р о г о в ъ .

i  Z woli J W . Główno Dowodzącego lwszą A r-  
m ią ,  Jenerała-Feldmarszałka H ra b i  Sakena, Jene- 
ra ł- ln tenden t leyże Armii ogłasza: iż na dost - w ę 
prowiantu dla woysk tej7że A rm ii i przyłączonych 
do niey, naznaczają się targi w  Izbach Skarbow ych 
tych samych Guhernii, gdzie woyska są rozłożone» 
a mianowicie: JKoraneŁskiey , Tambow&kiey, P o ł-■ 
taw skiey  , Stobodzko-ukr a ińśkiny  , K u rsk iey . T u l-  
skiey , R jazańskieyy O rłow skiej i  W ile ń sk ie j,  na 
potrzebę od dnia lgo oktobra 1827 do lgo stycznia 
1828 roku.

Term iny  do targów naznaczają się takim spo-' 
sobem:

Pierwszego rozkładu  ta rg i  dnia ro (, 11 i 12 
augusta , przetargi zaś 17, 18 i 19 tegoż miesiąca 
augusta, w guberniach: Woroneżskiey, Tam bow- 
skiey , Półtawskiey i Słobodzko-Ukraińskiey.

D rugiego rozkładu  ta rg i  dnia 17, 18 i 19
augusta , przetargi zaś 2 3 , 24 i 25 tegoż miesiąca 
augusta , w guberniach: K urskiey , Tulskiey, Rja- 
zańskiey , Orłowskiey i W ileńskiey .

Na te terminy wzywają się życzący do targów* 
prawnenii ew ik ey am i, w  proporcyi miesięczney 

dostawy, na ten raz w piątey części, w stosunku do 
tego podradu, a dla zabezpieczenia zadatków osob­
no, oprócz dostaw od Zgromadzeń Szlachty, k tó­
re  pozostają na samey ufności. Wiadomości o po­
trzebne у ilości dla każdey gubernii , będą prze­
słane do Izb Skarbowych w swoim czasie i publi­
cznie w nich odkryte zostaną razem ze szczegól­
nemu warunkami i dalszemi p ra w id ła m i, na osno­
wie k tórych powinny się uskuteczniać dostawy.
M. S zk łow , junii lgo dnia 1827 r °ku.

A utentyk podpisał:
Jen era ł-In ten d e n t is zey  H r m ii , H r  ty  Hery i  

Jenera ł-M ajor Pirohow .

1 R o k u  1827 junii 8 dnia. Szlachecka 
P o w ia tu  L idzkiego Opieka, na  sku tek  U kazu R zą ­
du  G ubenisk iego  Grodzieńskiego w  ro k u  1827 
dnia 18 insca maja za N .  i 4 i 21 wyszłego, sp rze­
dawać będzie schedę w  majątfku S ta ro d w o rcach  
w  Pow iecie L idzkim  P a ra f i i  L ac k iey  zeszłego 
Franciszka A lexandrow icza, D ekre tem  S ą d u  T a -  
xa to rsko  Exdyw izorskiego dnia 12 february i b ie­
żącego ro k u  ogłoszonym, d la  X X .  B ern a rd y n ó w  
G rodzieńskich w ydz ie loną ,zdw ónastum orgów  do­
brze us terkoryzow aney ziemi składającą się; życzą­
cych zatem nabyć wiecznością schedę pomienioną 
w zyw a na term ina igo julii, oraz lgo i 29 sep tem - 
b ra  1827 r - do Miasta P ow ia tow ego  L idy ,  d la  o d ­
bycia publiczney l icy tac j i .  Podp isa l i  M arszałek  
P o w ia tu  L idzkiego R om uald  K ostrow ick i,  P r e ­
zydent Ziemski L u d w ik  B ie l iń sk i , Sędzia E d ­
w ard  Adamowicz, Sędzia Antoni F rąck iew icz ,  
Sędzia Andrzey Hoffman, P isarz Alloizy B o ro -  
dzicz.

O zgodności z p ro to k ó łem  św iadczę S e k re ­
ta rz  Szlachecki P tu  L idz. K olleg ia lny  S e k re ta rz  
E d w a rd  W aśn iew sk i.

1 Sąd E x dyw izorsk i  na p o d z ia ł  funduszów, 
i usaty sfakeyonowanie wierzycieli zeszłych A n to ­
niego Rzeczywistego R ad cy  S tanu  , i  Ignacego 
P u łk o w n ik a  W o y sk  P o lsk ich  L ac h n ick ich  D e­
k re te m  Rem issyinym  Sądu Głównego 2go D e -  
par .  Grodzień. przeznaczony; czynność sw ą d o ­
piero  w  M ajątku  Ł ach  no wice kontynujący  , p o  
długiem oczekiw aniu  na  przybycie S tro n ,  p rzy ­
s tąp ił  n a  d n iu  3 1 m aja ter. roku do słuchania



R ep lik i  M  s trony mass-у P u łk o w n ik a  L&chnie- 
kiego i i po odbyciu oney p rzec iw k o  znaćzney 
liczbie kredy torom  oraz pre tensorom  , przychy­
la jąc  się do zadania tychże S t r o n , d la  przygo­
to w an ia  się na dalsze R e p l ik i , ostateczny t e r ­
min zjazdu swego na dzień  4, następnego msca 
Julii 1827 r.  p rzeznacza , i że w tym czasie 
na tychm iast  do słuchania R eplik  przystąpiwszy 
ostatn ich  dni tegoż moa julii, n ieuw ażajae na 
niestanność k tóreykol wiek strony, ca łkow ity  sp ra­
w ę  do nam ow y w eźm ie; a z tą  f żeby kredy to- 
row ie , oraz jakiegokolwiek b ąd ź  nazwania pre- 
tensorow ie , czy to zeszłego Antoniego , czy też 
Ignacego L achp iek ich , na przerzeczonym term i­
nie ze wszelką gotowością przychodzili, pod nie­
u ch ro n n ą  amissyą d la  n iestaw ająuycb, zawiada­
mia.

Augustyn W ereszczaka ' E xdyw izor  P rezy- 
dnjący.

W ła d y s ła w  W o lm e r  Sędzia E xdyw izorski,
Sędzia Exdyw izor.ski S tan is ław  Jundziłł .

Regent Ignacy  Im bra .

1 D ek re tem  Ziemskim P o w ia tu  Telszew- 
skiego 1827 junij 10 dnia w spraw ie UUrodz. J ó ­
zefa Chor. G eneral. Ignacego Sędz. Granicz. G a ­
b e r .  Felix«i Sędziego Ziem. P tu  Telsz. o p iek u ­
n ó w  natu ra lnych  Ignacego, Rafała  i Błażeja b ra ­
ci, A nton iny  i Salomei sióstr Leonow iczów  No 
w ick ich  zU U r. Ignacym D ow kon tem  Reg. Ziem. 
T e l  Jakóbem  M arcinkiew iczem ,Janem  Kobeckim 
Sędz. A lbertem  Górskim Marsz. Janem  Pleśnie- 
wiczera, X X  Jerzym Dygowiczem Pleb., K ukse- 
wiczem  W ik a r .  G a d o n o w , Janem  Jasewiczem 
P ro k u r .  Semin. W o rn ien .  Dominikiem Czepów- 
skini włościaninem, St. T ew elem  T iłp is^m , M a­
jerem  Giersznnov ićzem i W ólfem  Rayw idem o- 
b yw . Telsz. Miasta zapadłym , Т ах а  E xdyw izya 
m ajątku  ruchomego i leżącego zesz. L eona N o­
w ickiego przeznaczona została , po dopełnieniu 
K o m p o rtacy i  od 1 julij do 1 augusta przez stro­
ny staw ające  i wnioski regulujące do massy fun­
duszu zesz. Nowickiego sk ład  Sądu  E xdyw izor .  
na  Reąlizacyą w Mieście TeIszacii dzień 12 msca 
7 b ra  ro k u  te raźniejszego zadeterm inow auo, po 
aprzysiężonych przez k re d y to ró w  na realności 
pr,eten$yó\y. D ekretach , i uzupe łn ien iu  dalszych 
szczegółów E xdyw izor .  lokatorskiem u Sądowi zo­
staw ionych  do rozpatrzenia i postanowienia, lo- 
kacyą; zapisując pierw o amissyą wieczną na nie- 
jdwiących się p re teuso row  do fundn«zu N ow i­
ckiego stosownie do Kunst. 1588 ro k u  dopełnić 
po ru czo n o ,  ażeby n ik t  niewiadomością o posta­
now ien iu  w yrażonym  nie w y m aw ia ł  się , Sąd 
Ziemski ptu Telszew . przez Gazetę K u ry  era Lit. 
pp tróynie  zaaw izow ad postanow ił.  D a t  1827 
jurni 1,1 dnia..

Sędzia Ziems. Telsz. Ignacy W o j tk ie w ic z .
S tan is ław  M ackiewicz S ek r .  Gran. i Regent. 

Deki*. Ziem. Telsz- 1

1 W  spraw ie  Star. Szm uyły Mąwszowdcza 
Gierszo no wieża w  m iasteczku Siadach wr P o w ie ­
cie Telszew , pożycie mającego , z Urodź. Boni­
facym  Bohdanowiczem  R o tm . Janem  P a w ło w ­
skim, Ж  Janem  lYJatukeiwiczem D ziekanem , M a- 
r ją t in ą  M iszutow iczow ąy S ta r .  M a rk o m  D uhro  wi­
ązem > Me jerem Urgenem i dalsze m i ,  w  Sadzie 
Ziemskim Telszewskim zaprow adzoney  w yrokiem

2» tmaja roku  1827 zapadłym , Т а х а  Exdyyri/,ya 
B o m ó w stw a  w  Siadach położonego i wszelkie­
go funduszu S ta r .  Szmuyły i tl-ywy Mo wszo wi­
ęzów Giersźonowięzów uznaną  została* po zapi­
saniu reg u ł  Sądowi .Exdyw izoi4. w mieście T e l -  
szach 12 sep tem bra roku ninieyszego na rer.li- 
zacyą stosunków  kredytor*kich złożyć się m ają­
cemu , i zakrysleu iu  K om portacyi przez s taw a-  
jacych i niestaunib mających się od dnia 26 ju­
nij do dnia 1 augusta do K ancellaryi S ąd u  E x -  
d iw izor.  po dopełnif-uiu reałizacyiuego A k tu  i 
opr/ysięźeniu  ważnością pretensyów, amissyą za­
pisać i zaświadczyć na nie ja wiącycli się E x d y -  
wizor. Sądow i polecono , oraz satysfakcyą sto­
sownie praw om  k a /d em u  k red y to ro w i domierzyć, 
władzę nadano Zęby o takow ym  w y ro k u  s t ro ­
ny do K o n k u rsu  należące wiadomość miały, 
Sąd Ziem. Telsz. trzyk ro tn ie  zaaw izow ać przez 
Gazetę K u ry e ra  L i t t .  pos tanow ił d a t  1827 Іи£іВ 
1 1 dnia.

Sędzia Ziem. Telsz. J. W o y tk iew iez .
Dominik D ow bor Ziem. Telsz. Regent.

1 Sąd Ziemski pow ia tu  Telszewskiego, D e ­
k re tem  1827 ш аІа 28 d. z a p a d ły m ,  Taxę. E x -  
di w iz ją  funduszu wszelkiego X. W in cen teg o  K ło -  
stowrskieg . P leb an a  P ło teb k ieg o ,  na  satysfakcyą 
w ierzycieli  jego przeznaczył Kornpoi tacy ą  przez 
wszystkich pre teussorów, oraz przez Urodź. Ł u -  
cyę matkę, P e t  onelę córkę  Kłostow skićh, d o ­
w odów  , na dobra  W eg ie ry  posługujących do 
K ance lla ry i  E x d y  w i żorskiego Sądu, od d n ia  i 5 
ju n i i ,  do dnia i 5 julii idącego roku «ade te rm i- 
n o w a ł , reguły Sądow i loka to rsk iem u  trzeciego 
augusta, roku  1827 ułożyć się m ającem u w  mic- 
scieTelszach przepisał, na niejawiących sic k red y -  
to ró w  różnego ty tu łu ,  amissyą zapisać dozwolił,  
o czeto p o tró jn ie  przez Gazetę K u ry e ra  L i t t , 
obwieścić in teresu jących  postanow ił. D a t  1827 
junij 11 d n a .

Sędzia Ziem. Telsz. J .  W oytk iew iez .
S tan is ław  M ackiew icz R egen t  D ekr.  Ziem. 

P t t u  T ell .

i  A dm inistracya w spólnie z dziedzicam i nad 
majątkami po zeszłym P u łk o w n ik u  Lachn ick im  
pozostałem! exystująca, zaw iadam ia Publiczność, 
iż na zaspokojenie pożyczki na rzecz zniesienia 
d ługów  Skarbow ych  zaeiągnióney, będzie p rzeda-  
w ała  za pom ierną cenę w  każdym czasie, pozo­
stałe od u p rz e d n ie j  l ieytacyi, (podług regestru  
przez Sąd E xdyw izorsk i kounotowaimgn) o ra n -  
żeryą i t ru n k i  w m ajątku P oniem uniu  , W ie in y  
i dalsze statki spła-wne ze wszelkiemi narzędzia­
mi w Rumie Doroszewickim, a zaś bydło w ró ­
żnych gatunkach i ow ce takoż  w różnych g a tu n ­
kach  przez publiczną od dnia 1 7hra  te razn iey -  
szego 1827 ro k u  z a o ą ć  się mającą l i c y ta c ją  w  
m a ją tk u  L achnow ie  w  Pow irc ie  Grodzi ń>kin|, 
do  jakow ego nabycia na przeznaczony te rm ia  
K o n tra h en tó w  w zyw a. L ac h u ó w  roku  1827 czer­
w ca  i 4 dnia.

Rom an Laćlińicki.
M ichał Lachnicki.

l  W y ieżd ża  za granicę do kra ju  T u reek ie -  
go do miasteczka I w ery ,  W ileńsk i  mieszczanin 
A ron Ju d e lo w icź  K ugiel, d la  in te re sów  fa m il i j ­
nych  na  rok  jeden.



D O D A T E K  D R U G I  D O  G A Z E T Y  K U R Y  E R  A * L I T E W S K I E G O .  N .  7 3 .

W iln o  dnia  20 C zerw ca v. s. 1827 roku.

1 Znayduje się do sprzedania fo r tep ian  z 
P e te rsb u rg a  sprow adzony, Men ha ni ki Angielskiey 
przez sław nego  Artystę F . Diderisch zrobiony , 
Da 6 o k taw  z kia w atitu  ą z kości słoniowey, kLo­
by sobie życzył nabyć, zechce się zgłosić do do­
mu J W .  P rezy d en ta  Żaby, u  mieszkające у tam  
J P .  M attedis.

1 W  ogrodzie dom u przy  u l :cy W ileń sk iey ,  
nap rzec iw  Zielonego Mostu pod N. w W i l ­
nie sytuow anego , są do zbycia szczepy jabłek  i 
gruszek trzy le tn ie  i cz tero le tn ie ,  w ga tu n k ach  d o ­
brych  do  k lim atu  stosownych , a  jako  ъ s ianek 
do przy życia pew nych.

1 P o d d a n y  k ucha rz  A n d rzey  Cieleha z m a­
jętności Troscienicy b. Prezessa G ranicznego P tu  
Borysowskiego, F ran c iszk a  G ryce wieża , z domu 
Żelazow skiego  na tm  barach , dn ia  17 tego m ie­
siąca junii uciekł: przymioty ’omigo u rody  srzed- 
n i e y .  tw arzy  pełney  , w łosow ciemnych, w  oso­
bie dość ciała mający, na nim pół fraczek i pan- 
ta l iony  z sukna ciemno szaraczkow ego  , ł a t  22 
od urodzenia, k tórego upraszani W ład z  Policyj­
nych o przytrzymanie, a m nie zaw iadom ienia  do 
pow yżey  do m u  w yrazom  go.

D om inik  B iałocki.

2 R ząd  C E S A R S K IE G O  U niw ersy te tu  W i ­
leńskiego podaje do wiadomości publiuzney , że 
życzący bydź przyjętymi w liczbę s tu d en tó w  U- 
m  wersy te tu, obowiązani są przy bydź, pierwszych 

"dm w rześnia następującego z d o w o d am i o u k o ń ­
czeniu  nau k  i rodow ituści oraz paszportem . P rzy ­
byw ający  p o d o i l i  1 5 w rześnia bez w ażne у p rzy ­
czyny i bez w ym ienionych d o w o d ó w  przyjęci 
n ieb ęd ą .  S e k re ta rz  N o rb e r t  Jurg iew icz .

2 R ząd  C E S A R S K IE G O  U n iw ersy te tu  W i ­
leńskiego podaje pow tórn ie  d o  wiadomości p u -  
b l i c n e y ,  że pozostałe od użycia przy prze  rob ie­
n iu  Kościoła Uniw ersyteckiego S* Jan a  i przy 
rep e racy i  dom ów  U niw ersy teckich  różne sp rzę­
ty, rz e c z y , ozdoby kościelne, a mogące bydź 
p rz y d a tn e  do użycia po innych  Kościołach , t u ­
dzież okna z okuciem i szkłem  , d rzw i , okucia 
osobne d rz w i i okien, wszelkiego rodzaju s ta re  
że las tw o, ław k i,  stoły i t. d. p rz ęd ąw a ć  się b ę ­
d ą  więcey dającemu. Rzeczy tak o w e  widzieć 
można w  Salach  lekcyynyeh G im n a z ju m  W i ­
leńskiego i na dziedzińcu U niw ersy teckim  przed -  
kościeltiym pod a rk ad am i od d. 3 do 1 1 Iipca  
każdego dnia od godziny 3 do 6 z po łudn ia .  
P rz e d  aż zaś zacznie się d n ia  1 1 Iipca o godzinie 
5  p epo łndn iu .

S e k re ta rz  N o rb e t  Jurgiew icz.

2 # R ząd  C E S A R S K IE G O  U niw ersy te tu  W i ­
leńskiego podaje, do wiadomości puhliczuey że 
w  Kissie L iceu m  W o ły ń  ki ego w  k rze-miencu 
7иayduje sic ru b li  ś rebr.  986 kop. • do o d d a ­
n ia  na  p rocent,  Ktofcy życzył ta k o w ą  sum m ę 
przyjąć, zechce zgłosić się do po mienionego L i ­
ceum  albo do R ządu  U niw ersy te tu  i złożyć p r a ­
w n ą  ew ikcyą. E x p c d y to r  Autora Potocki.

2 P o d a je  się do wiadomości, iż u  M ay s tra  
prófessyi stolarskiey L u d w ik a  K re m era  w W il ­
nie na ulicy N iem ieckiey w  domie K loca ,pod N. 
З7З sytuowanym mieszkającego, znaydują się do 
prze dani a go tow e rozmaite inembłe, Harfy do 
czyszczenia zboża^ i d w a  fortepie jany m echanik i 
A ngie lsk ie j  na  pułsiodm y o k taw y .

J o h a n a  T ó rb a n n .

2 W  sk u tek  d e k re tu  u l ty m a rn ey  Kon*, 
wikcyi Z iem stw a ptu* W i le ń .  w  r. 1820 m ca 
apr. 28 dnia zfapadłego, przysądzającego d la  
S taro  Zakónney  Sory  H irszow ey na  W .  Jan ie  
Józefie Koziele summy rub li  s rebr .  6 5 o a n a  
W .  Gasperze Koziele rubli sr. 65 , i sp e łn io n e j  
za onyrn tradycy i porządk iem  p ra w n em  w s k a ­
zanym, przeze mnie U rzędnika z policyi G łów* 
ney miasta G uber.  W iln a  in spek to ra  sp raw  k ry ­
minalnych M ak a rew icza  w yde legow anego  do 
wyex» kw ow ania  w yż rzeczonego d e k re tu  b ę ­
dzie się wyj rzedaw ać w te у że policyi z publi­
cz n e j  l icy tacji  ruchomość tychże W  W . K ozie­
łów  w zastawie u Sory Hirszowey b ęd ą cą  sk ła ­
dających z odzienia sukiennego dw óch  d y w a ­
nów  i dalszych n iek tó rych  rzeczy przeze m nie 
Urzędnika, w r. idącym  m ca juuii 7 dn ia  na r e ­
gestrze wyszczególniona, i u rzędow ie  oceniona* 
T ak o w a  ruchomość pocznie się w y p rzed aw aó  
od di/ia 22 jun.ii od godziny trzeciey po p o łu ­
dniu . Dla wiadomości czego i dla jaw ienia się 
do leyźe policyi na te rm in  oznaczony mających 
zam iar nabyć cobądź kol wiek z teyże ru chom o­
ści, n in iejsze ogłoszenie trzyk ro tn ie  do G azet 
K u ry e ra  L itew skiego  podać pos tanaw ia .  D a t .  
r .  1827 mca junii i 4 , dnia.

In sp ek to r  S p raw  K ry m in a ln y ch  A ndrzey  
M akarew icz .

Doz w alono d ru k o w ać .  D nia  i 5 c ze rw c a  
1827 r * C enzor l iadzca  S tanu  Ignacy Reszka.

2 Po rezolucyi Magistratu W ileńskiego dnia 
9 teraźniejszego miesiąca junii riastałey, rozpo­
częta zostanie w dnin 21 tegoż miesiąca junii, o go­
dzinie Зсіеу po południu, w domie zeszłego B u r ­
mistrza Szwarca w W iln ie  przy Ulicy Zamkowey 
pod N. 75 położonym, Publiczna Licylacya rozma­
iłby ruchom ej tegoż Szwarca pozostałości, ze sre­
bra. zegarków, mebli, bielizny róźney i stołu w ey, 
tudzież odzienia i dalszych a r tyku łów  sk ładającej 
się. O czem, jako delegowany ogłaszam z iem  że 
nimeysza licylacya aż do skonkludo wania oney 
k łżdodziennie, prócz tabelnych i świątecznych dtib 
będzie kontynuowana. 1827 junii l 3 dnia.

K aro l  H u rt ig  R. M. M. W .

3 Od R ządu  G ubern ialnego  L itew sk o -G ro *  
dzieńskiego ogłasza się: iż d la  zaspokojenia li­
czącej się na  by łych  dz ie rżaw cach  w  tu teyszey  
guberuii poboru akcyzuegoz, H ouw aldzie ,  K o n -  
t  rymie i Kołusowskirn, w  znaczne у ilości n ie -  
doimki, postanow iono  prze dać z publiczne у l i -  
eyiacyi m u ro w an y  dw u  piat rowy dom w  Mie­
ście G rodn ie ,  na ry n k u  pod  N . i 3 po łożony , 
należący do sukeessorów  żyda T anch ic la  B ega- 
gona, oddany na ew ikcyą 15 ,8 oo rt:*b. 8g kop . 
assygnacyynych, a oceniony pod ług  ś w iad e c tw a  
S ą d u  G łów nego G rodzieńskiego ago Depta;U r



men t r i , p e d  d. i i  maja i 8 i 4 to k u  N. 4 2-5 , 
do »5,574 ru b li  śrebr.  ; za tem  życzący kupić 
tak o w y  dom , mają przybydź d la  łicytacyi do 
tego Rząd 11 G ubernialnego z goto we mi pienię­
dzm i na terminy: pierwszy dnia 5 o jurni* d r u ­
gi 29 julii ro k u  teraźnieyszego, a trzeci i osta­
teczny za trzy  miesiące od dnia pierwszego w y ­
d ru k o w a n ia  teg", ogłoszenia w gazetach Sankt- 
P e te rsb u rsk ich  albo Moskiewskich. Opisanie 
Kaś poszczególne pomienionego d o m u , okazane 
zostanie za przybyciem życzących do Rządu. Maja 
' s y d .  1827 r. S e k re ta r r  Tadeusz Afanasowicz.

N aczeln ik  stołu Sobolewski.

5  Niżey podpisany mający dom za R u d n i­
cką  b ram ą pod N. położony, przy jakowym
domie ogródek do spacyeru  w dniu pierwszym 
mi es. Ju li i  r. b. o tw iera  się, w jakowym ogródku 
mieszkanie ze wszelkiemi w ygodam i, a}miano­
w icie  na handel służące znayduje się.* Życzący 
p rze to  sobie wzięcia w  a ręd ę  roczną lub pól— 
rdczną  zgłosi się do dziedzica dom u niże у pod­
pisanego.

M ichał Z arn o w sk i  G raniczny W ileń .  R ejen t.
D ozw ala  się d rukow ać . Dnia 18 maja 

1827 ro k u  Cenzor Ignacy Reszka.

2 W  D ru k a rn i!  B. N eum ana w dom u po 
Piasseckicli na przeciw  K ardynali i ,  wyszło dzie­
ło  pod ty tułem: Ł ę c z y c k i  a lbo  JSayście S z w e - 
d ó w  n a  P o ls k ę , powieść historyczna z począt­
k u  X V III  wieku, przez A . J. Jurkow skiego  T. 
l .  Cena kop. sr. 5 o.

Ci k tó rzy  na nie p renum erow a li ,  zechcą 
u d ać  się do teyże d ru k a rn i  d la  odebran ia  n a ­
leżnych exem plarzów  za okazaniem biletów.

5 Е х с е г р і  z P ro to k u łu  potocznego Z iem ­
skiego P o w ia tu  Słuckiego w  dacie niżey zapi- 
eanego oświadczenia e t  E o ru n d e m  pod pieczę­
cią U rzędow ą Ziem ską tegoż p o w ia tu  stronie 
jest wydań.

Roku 18275 miesiąca maja 28 dnia. P rzed  
A k tam i JE G O  Ш  P E  RATO RS КЛ E  Y MOŚCI 
Ziemskie mi P t tu  S łuckiego i ca łą  powszechno­
ścią, w Imieniu J W .  S tan is ław a  Gra Tła Jud у os­
kiego czyni się ośw iadczenie  w espół z Manife­
s tem  na JP a ń s tw o  Tym ołieja i żonę jego Fro- 
łow ow , P o r  licznik o w stw a A rty le ry i  woysk 11 o s- 
syiskich, mających mieszkanie ciągłe w Mieście 
Gu be niskim  W iln ie  z następnych powodow: w 
ro k u  ominionym 1824 w miesiącu julii obżało- 
w an i  F ro łow ie  oświadczającemu się de lla to ro -  
w  i oddaw szy na trę tn ie  , nic nie w ar tu jące  me­
b le  , za k tó re  led w o  oświadczający się podług 
w ielk iego  starania, i usilności mógł wziąć ru ­

bli  s rebrnych  dwieście, n a  pew ność tego wszy­
stkiego wymogli u oświadczającego oblig na sum­
mę w  onym w yrażoną  ; kiedy D ella to r  w t a ­
k im  razie znaczną szkodę ponosi, kiedy się to 
działo w dobrym  zaufaniu i na pewność w zię­
tych fantów , tak o w y  oblig w ydany , a bar dzicy 
w ym o żo n y , nie jest p rzeto  oświadczający się 
d e l la to r  w  obow iązku płacenia summy w ty m ­
że obligu w yrażoney  , i ony pom aw ia jąc ;  ma 
honor zastrzed/i Publiczność, ażeby, jako oblig 
n ieformalny , i d e fek to w y ,  cechy na sobie po­
życzki rękodayney  summy nienoszący , w zad- 
ney  Ju ry zd y k cy i  nie był u w a ż a n y m , i przez 
nikogo nie by ł  b rany  przelew em . Jakow e 
oświadczenie w  A ktach  Ziemskich S łuckich  za­
pisując, one przez K ury  era L itew sk iego  do I i e -  
dakeyi W ileńsk iey  d la  ogłoszenia Publiczności 
podać de term inu jąc  w łasną ręką  podpisuję. U 
tego oświadczenia podpis w  pro tokó le  tak o w y .  
S tan is ław  Graff Judycki.

Zgodziłem 2 protokółem  potocznym Ig n a­
cy K nucew icz  S łucki Ziemski R egent,

D ozw ala  się d ru k o w a ć  dnia i 5  czerw ca  
1827 ro k u  Cenzor R adca  S ta n u  Ignacy Reszka.

E x c e rp t  oświadczenia u t  supra.

2 Radzca D w o ru  i K a w a le r  U lanow ski 
k u p i ł  majątek  Za rano w i F o lw a rk  P rad z ia d ó w , 
W itebsk iey  G u beru ii w  W iteb sk im  Pow iecie  
położone , z 47 i dusz m ęskich dziedzic tw a ze­
szłego obyw ate la  i K a w a le ra  Ignacego i synów* 
jego Podporuczn ika M ichała  i Kolleżskiego R e ­
gestra tor a Onufrego Ł usk inow , z obowiązkiem, 
op łaty  d ługu  : a) Peterhurg^kiey  O piekunczey 
Radzie b) 8 3 196 rub . 86 kop. kredy torom ze ­
szłych Ignacego i J o a n n y , rodziców M ichała  
i Onufrego Ł usk inó  w , n i  T abe lli  wskazanym , 
od k tó rych  już są w ykupione D o k u m en ta .  c) 
6000 rub . fundacyi C zajkow skiego , d) na resz­
tę  45000 rub. w y d a ł  U lanowski z żoną oblig, 
i  na ten  opłacił  już 5 000 rub . a jeżeliby nad  
pomienione w y k ry ły  się należnoście , tak ie  o- 
bowiązali się M ichał i Onufry  Łusk inow ie  za­
płacić ze swojey własności , nie tyka jąc  p r / e -  
danego m a ją tk u , i ochraniając Ulanowskiego 
od  odpowiedzialności. O czym Prześw ietli  , P u ­
bliczność uw iadam ia  s i ę ,  i jeżeli są P 1etenso- 
to w ie  , ażeby raczyli w przeciągu 6 miesięcy 
jawić swoje należnoście w W itebskim  P o w ia­
tow ym  Sądzie , i poszukiw ać na Ł usk inach .

Ulanowski R adzca  D w o ru  i K aw .
D ozwala się d ru k o w a ć  dnia i 5  czerw*ca 

1827 ro k u .  Cenzor R adzca S ta n u  Ignacy Reszka.

K u rs  wileński na asygnaty od dnia i4  iuniii 
rub. srebr. 3  rub. 79! k o p . , im peryał З7 r.  92J k«

O d  d n ia  Ig o  n a d ch o d zą ceg o  m ie s ią ca  L ip c a , za c zy n a  się  p r e n u m e r a ta  n a  d ru g ie  poi-* 
f o c i e  G a z e ty  K u ry  e r  a  L ite w sk ie g o . C ena  zw ycza y n a : z  p r z e s y ła n ie m  p o c z tą  R u b l i  sr. 7/ 
b ez p o c z ty  ru b li sr . 4  k o p . 5 o. —  K w a r ta ło w ie  n a  m ie y sc u  bez p o c z ty  ru b li  2 ko p . 20. — ■ 
P r e n u m e r o w a ć  m o żn a  w  JP iln ie '. w  K x p e d y c y i  G a z e tn e y  G łów nego  P o c z ta m tu  L ite w sk ie g o  
i  w  R ed a k cy iy  a  w in n y c h  m ia s ta c h  n a  w szy s tk ic h  K a n to ra c h  i E x p e d y c y a c h  p o c z to w y c h  —* 
Г Р  ty c h że  m iey sca ch  p r z y y m u je  s ię  p r e n u m e r a ta  i n a  D z ie n n ik  J P d e ń s k i ,  k tó reg o  cen a  ro^  
c z n a  z  p r z e s y ła n ie m  p o c z tą  rub . 10 bez p o c z ty  rub. у  ko p . 5  o. N r a  o d  p o c z ą tk u  r o k u  b ęd ą  п о л 
w  o p r e n u m e r u ją c  em u  d o sta n e  w  z u p e łn o ś c i .

Obitrwacye
mitoerołogi-

etn*.

Czas obserwacyi. Wy sokosć Barom, j Wy*. 1 ber. łieau. g1 W i a t r y .  1 Odmiana и- powiat.
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d. 1 9 ------- - -
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PołudnioWo-Zach. | 
J Pólhocno-Zach. j 

Półńocno-Zacb,

j Pogoda 
i Pogdda 
j Deszcz.


